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I Komunia Święta i pamiątkowa fotografia
To jest zdjęcie od I Komunii moje, wykonane przez Hartwiga, uważam, że udane
zdjęcie. Pamiętam ten moment, jak poszłam ubrana odświętnie do fotografa. Więc ta
brama była bardzo ładna, przy bramie był portier w czerwonej czapeczce i to był taki
inwalida, jedną nogę miał… nie wiem, dziś byśmy powiedzieli, że miał protezę, ale to
tak trochę inaczej wyglądało, w każdym razie on stał zawsze tutaj na froncie, bo tędy
było wejście do hotelu. No i potem wchodziło się w podwórko i tam w podwórku był
taki  dom parterowy i  właśnie tam była ta pracownia Hartwiga,  tak… A Komunię
świętą brałam w kościele ojców kapucynów, to jakoś tak zarządzili. Oczywiście nie
było żadnych uczt tak jak teraz się robi, że I Komunia to niemal jak wesele. Było
bardzo skromnie. W innych szkołach to tam przeważnie przy kościele robiono dla
dzieci takie śniadanie, przyjęcie takie, prawda, herbatę, jakieś słodycze. A u nas po I
Komunii  każda  mama  zabrała  swoje  dziecko  do  domu,  a  ja  poszłam  prosto  z
mamusią właśnie do fotografa. I to zdjęcie tutaj jak idę na procesję to jest właśnie w
tej  samej sukience i  ta sukienka przetrwała długie lata,  bo potem moja młodsza
siostra brała Komunię w niej, a jeszcze w czasie okupacji, kiedy mój najmłodszy brat
chodził do szkoły i ta szkoła była za Bramą Krakowską, właśnie tam nauczycielka
zwróciła się do dzieci, że może są jakieś ubrania, może komuś ktoś wyrósł, może
coś, tu tyle dzieci jest i nie ma, w ogóle potrzebuje jakiegoś okrycia, bo to taki czas
przecież  ciężki,  ja  już  mówię  o  tym okresie  po  wojnie.  A  tą  sukienkę  mamusia
zafarbowała na taki kolor makowy, bo to był bardzo drogi materiał na sukienkę, i
mamusia tą sukienkę właśnie uprała, uprasowała, dała bratu, no i wtedy właśnie brat
przyniósł  takie  podziękowania  od  tej  nauczycielki,  że  jednak  ktoś  na  ten  apel
odpowiedział, że są ludzie, którzy chcą pomóc drugim, no i tak właściwie przez całe
życie to się tak komuś pomagało. Mieliśmy taką babcię, która do nas przychodziła i
zawsze  ją  mamusia  obiadem  częstowała  przed  wojną.  I  jeszcze  po  wojnie
przychodziła, moja mamusia miała takie trudne imię Eufrozyna i jak ona przyszła już
po śmierci  mamusi,  ja  już  tam naszykowałam takie  rzeczy po mamie,  i  ona tak



uklękła,  i  tak  jakoś  tak  przekręciła  to  imię,  że  myśmy  z  siostrą  nie  mogły  się
powstrzymać ze śmiechu, tylko po prostu śmiałyśmy się tak żeby nie widziała, żeby
jej nie obrazić. No i potem już przestała przychodzić, to taka była staruszka.
Jak byłam u tego fotografa po I Komunii to Hartwig sam robił mi zdjęcie. To jeszcze
taki aparat był, że on sam razem z tym aparatem nakrywał się tam takim płótnem
czarnym, ja nawet nie umiem tak powiedzieć dokładnie. W każdym razie zawsze
oświetlał, a to tak poprawił, a to tak, a to w tą stronę proszę patrzeć, a to w tą, a to,
no w każdym razie… umiał to, swój zawód na pewno bardzo dobrze wykonywał.
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